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Fakt, że s ta ry  kanc le rz  gotów  był w łasne swe dzieło podep tać  i zniszczyć, 
św iadczy, jak  dalece w yzu ty  był z wszelkiego ideow ego balastu , z czego zresztą  
zaw sze niem iłosiernie szydził, jak  dalece w szystko było d lań  ty lko  środkiem  
do celu, k tó ry m  była w ładza. A le na tym  w łaśnie p rzykładzie  w idać, jak  bardzo  
praw da o B ism arcku została w ykrzyw iona. Je j m iejsce za ję ła  legenda i to  legenda 
sztuczna. Pom nożyciel Prus p rzedstaw iany  jako  tw órca jedności n iem ieckiej — to  
jeden  z w ielu w h is to rii N iem iec fałszyw ych m itów .

Był B ism arck w ielkim  Prusakiem , niem iecka legenda zrobiła zeń  wielkiego 
N iem ca, ba, w ielkiego człow ieka. „Był w ielkim  geniuszem  —  tra fn ie  określił go 
T eodo r F ontane —  a m ałym  człow iekiem ". Był geniuszem  in trygi, pe rfidne j 
gry politycznej, nie byl w ielkim  um ysłem  tw órczym . „G eniusz B ism arcka 
w  odniesieniu do spraw y polskiej — stw ierdza polski h is to ryk , a to  sam o zasto ­
sow ać m ożna do całej rozleglej działalności kanclerza — przejaw iał się .n ie  w  tw o­
rzeniu now ych zasad, ale w m istrzostw ie, z  jak im  operow ał odziedziczonym i po 
p rzodkach  m etodam i, w um iejętności w iązania posunięć w ew nętrznych  z zagad­
nieniam i o charak terze  m iędzynarodow ym "4).

Z im ą roku 1870/71 sędziw y A dolf T h ie rs odbył podróż po sto licach  E uropy  
w poszukiw aniu pom ocy dla w alczącej z na jazdem  niem ieckim  Francji. W  W ied ­
niu spo tkał swego znakom itego niem ieckiego kolegę Leopolda von R ankę. „Z  kim  
w alczą N iem cy po obaleniu N apoleona III,?" spy ta ł F rancuz. „Z  Ludw ikiem  X IV " 
-— brzm iała dobitna odpow iedź. Szw ajcarski uczony k ry ty k u je  te  słow a Rankego. 
A le z w łaściwym  sobie poczuciem  europejskim  przyzna zapew ne, że dziś w do­
brze zrozum iałym  in teresie E uropy i św iata  w alczyć należy  j z  F ryderyk iem  II, 
i z B ism arckiem . K siążka E ycka, p rzedstaw iająca  p r a w d ę  o „żelaznym  kancle­
rzu", jes t na te j d rodze  czynem  dużej wagi.

Janusz P ajew ski

K azim ierz I.epszy: D z i e j e  f l o t y p o l -  
s k i e j .  W ydaw nictw a In s ty tu tu  Bał­
tyckiego, G dańsk 1947, str. 351 +  1 
m apka.

Pom iędzy wielu zm ianam i, jak ie  pań­
stwu polskiem u przyniosła  now a rze­
czyw istość po roku 1945, jedną  z w aż­
niejszych  jes t zw iększenie ko n tak tu  
Polski z morzemi. G ran ica  m orska, k tó ­
ra p rzed r. 1939 w ynosiła zaledwie 
140 km  (2,5% naszych granic państw o­
w ych), w zrosła do 523 km  i stanow i 
obecnie 15% naszych granic. W  m iejsce 
jednego sztucznego p o rtu  uzyskaliśm y 
obecnie kilka, w ty m  p o rty  t e j  m iary, 
co G dańsk  i Szczecin. W  parze z tym  
zjaw iskiem  musi iść w iększe, silniejsze 
zorientow anie się całego społeczeństw a 
ku m orzu, żyw sze niż do tąd  za in te­
resow anie się p roblem am i m orskim i.

<) J ó ie f  Feldman, B i s m a r c k  a P o l s k a .  W ydanie drugie. 1947, str. 374.

W  zw iązku z ty m  w ydanie przez In ­
s ty tu t B ałtycki sum iennej i w yczerpu­
jące j h isto rii polskiej flo ty  napisanej 
przez K azim ierza Lepszego, docen ta  
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, m usim y 
pow itać jako  fak t zasługujący  na  
specjalne uznanie.

W praw dzie książka Lepszego nie jes t 
pierw szą h is to rią  naszej m arynark i, 
albow iem  jeszcze w r. 1922 ukazała się 
praca pośw ięcona tem u tem atow i, m ia­
now icie „M arynarka po lska" A leksan­
d ra  Czołow skiego, a to li p raca  ta , w y­
dana dokładnie  ćw ierć w ieku tem u, 
stanow iąca zw łaszcza obecnie pew ne­
go rodza ju  rzadkość, w ym aga po licz­
nych m onograficznych stud iach  St. 
B rodniaka, K. Tyszkow skiego, St. H e rb ­
sta i au to ra  om aw ianej książki szeregu 
popraw ek i uzupełnień. W  zw iązku
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z ty m  książka Lepszego spełnia p o tró j­
ne zadanie.' R ekap itu lu je  w iadom ości 
zaw arte  w książce Czołow skiego, k o ry ­
gu je  je  na podstaw ie obszernej lite ra ­
tu ry  zagranicznej oraz licznych m ono­
graficznych badań  z okresu dw udziesto ­
le tn ie j naszej niepodległości (dodajm y  
badań  um ieszczanych przew ażnie w 
tru d n o  dziś dostępnych  w ydaw nic­
tw ach  specjalnych), w reszcie uzupełnia 
te  w iadom ości na  podstaw ie w łasnych, 
dpść szerokich poszukiw ań po różnych 
archiw ach k ra jow ych  i zagranicznych. 
T ym  sam ym  m ożna ją  rozpatryw ać 
z dw óch punk tów  w idzenia. M ożna się 
w ięc po pierw sze p y tać , o  ile a u to r  
uzupełn ia  i ko rygu je  Czołowskiego, 
poza ty ra  trzeb a  podkreślić , k tó re  
z ty ch  uzupełn ień  są w łasną zdobyczą 
au to ra , rezu lta tem  jego osobistych ba­
dań archiw alnych.

Z aczynając  od  pierw szego p y tan ia  
m usim y stw ierdzić , że now ości w  p o ­
rów naniu z dziełem  C zołow skiego m a­
m y tu  dużo. T ak  w ięc dow iadujem y 
się, że jeszcze p rzed  Z ygm untem  A u ­
gustem , uchodzącym  pow szechnie za 
o jca chrzestnego naszej m arynark i, p ró ­
bow ał organizow ać flo tę  polską Z yg ­
m un t S ta ry  i że p ierw szy  kaper 
w służbie po lsk iej znany  je s t w  1517 r. 
D okładniej n iż  u C zołow skiego p rz e d ­
staw iono tu  udział księcia A lb rech ta  
w  tw orzen iu  flo ty  polsk iej, je j stad ia  
o rgan izacy jne za Z ygm unta  A ugusta  
oraz działalność w czasie w o jny  in ­
flanckiej. Z apoznajem y  się bliżej z k o ­
le jam i życiow ym i jednego z p ierw szych 
żołnierzy  m orskich  Z ygm un ta  A ugusta, 
S tan isław a D unin  W ąsow icza, k tórego 
Czołow ski n ie  rozróżn iał od  jego b ra ­
ta  W acław a. Z nacznem u rozszerzeniu 
u legają dalej nasze w iadom ości o lo­
sach flo ty  po lskiej w  czasie pierw szych 
bezkrólew i i za panow ania S tefana B a­
torego, k tó ry  zreśztą  po pierw szych 
p róbach  organizow ania w zw iązku z 
w o jną  z G dańsk iem  flo ty  polskiej w y­
rzek ł się po tem  dalszej rozbudow y m a­
rynark i, m otyw ując  to  tym , że n ie  ma 
„ludzi w yćw iczonych i zdatnych  do że­

glugi". Podobnie ściślejsze i dok ładn ie j­
sze fak ty  podał au to r co do p rób  o r­
ganizacji flo ty  polskiej w  pierw szych 
la tach  panow ania Z ygm unta  III, zw ła­
szcza p rób  zw iązanych z w ypraw ą do 
Szw ecji w  r. 1598. D ok ładn ie j też  om ó­
wił po m acoszem u przez  Czołowskiego 
p o trak to w an y  okres w ojny  inflanckiej 
w la tach  1600— 1621. N a  uw agę zasłu­
guje tu  w ydoby ta  przez au to ra  enun­
c jac ja  Zam oyskiego, k tó ry  jakkolw iek 
początkow o daleki od  pop ieran ia  p ro ­
gram u flotow ego, ju ż  w  1603 r. s tw ier­
dzał: „N ajb a rd z ie j po trzeba  nam  floty, 
k tó rą  gdybyśm y posiadali, n ic  by  nie 
m iał Suderm ańczyk do ro b o ty  w  tych 
stronach  tego roku... C hoć naprzód  
gnieździliśm y się n ad  M orzem  C zarnym  
a po tem  ty le  m il M orza B ałtyckiego 
dzierżym y pod  naszą , w ładzą, nic zaiste 
n ie działam y na  m orzu".

Jeśli chodzi o okres najw iększej dzia­
łalności flo ty  polskiej w  X V II w ieku, 
m ianow icie o czasy w o jny  p ru sk ie j w 
la tach  1626—29, to  uzupełnienia Czo­
łow skiego są stosunkow o niew ielkie. D o 
najcenn ie jszych  zaliczylibyśm y usta le­
nie w przybliżeniu  tonażu  flo ty  p o l­
skiej. D ok ładniejsze uzupełnienia dat 
au to r dopiero  odnośnie  do dziejów  flo­
ty  polskiej za W ładysław a IV , u sta ­
lając  m. in. tonaż, uzbro jen ie  i cenę 
poszczególnych sta tków .

W artościow ym  uzupełnieniem  książki 
C zołow skiego są pierw sze rozdziały, 
w  k tó ry ch  au to r om ów ił zarów no sto ­
sunek człow ieka do m orza jak  i różne 
ty p y  s ta tków  w ich h is to rycznym  roz­
w oju.

U sta len ie  osobistego w kładu  au to ra  
w  dzieło zostało  u łatw ione przez 
um ieszczenie na końcu książki do­
kładnego spisu lite ra tu ry  i przypisów  
źródłow ych. N a  te j podstaw ie  m ożna 
stw ierdzić , że poza drobnym i p rzy ­
czynkam i, k tó rym ; uzupełnia badania  
B rodniaka i  T yszkow skiego do w cześ­
n iejszej epoki m arynark i, najw ięcej 
nowego dał do okresu o d  1600 do 1621, 
a potem  do czasów  panow ania W ład y ­
sław a IV , w yzyskując badan ia  a rch i­
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walne w Gdańsku, Rydze, Sztokholmie 
i Kopenhadze.

K siążka Lepszego stanow i dziś n ie­
w ątpliw ie o sta tn ie  słow o nauki w tym  
zakresie. N ie oznacza to  naturaln ie , by 
naw et w najb liższ3'ch  czasach nie m o­
gły się ukazać stud ia , k tó re  by  rzuciły  
now e św iatło  na  poszczególne zagad­
n ien ia  i w y tknę ły  pew ne usterk i rze­
czowe w om aw ianej książce. Z e swTej 
s tro n y  zw rócę uwagę na k ilka drobnych  
przeoczeń. T ak  więc listę okrętów  
Z ygm unta  III m ożna by  n a  podstaw ie 
lite ra tu ry  szw edzkiej rozszerzyć o k il­
ka jednostek , jak  np. św. Jakub , O gni­
sta  Bania, Feniks, listę  zaś ludzi orga­
n izu jących  za tcigo k ró la  polską flo tę
— o nazw isko K aspra  W ibersa, k tó ry  
już w 1621 r. w ystępu je  jako  sługa k ró ­
lewski rozporządzający  s ta tk am i k ró ­
lew skim i (list Z ygm un ta  III do C hry ­
stiana  IV  z 7 w rześnia 1621, Rigsar- 
k ivet, K openhaga Polen I. 2). T w ierdze­
nie, jakoby  adm irałem  flo ty  polskiej za 
W ładysław a IV  b y ł A ppelm ann, nie w y­
d a je  m i się zby t przekonyw ające, albo­
w iem  w obszernych  m ateria łach  posia­
danych do tego okresu  nie znalazłem  
śladu jego działalności w ty m  charak- 
te rze. (P rzy  te j sposobności zw racam  
uwagę, że życiorys A ppelm anna w „Pol­
skim  Słow niku B iograficznym " pisał 
W . H ubert, a nie, ja k  a u to r  w przypisku 
477 tw ierdzi, H niłko). Co do S ittona, 
a u to r  nie jes t pew ien, czy by ł Szkotem , 
czy A nglikiem . O tó ż  w edług relacji

znającego go osobiście O g iera  w spom ­
n iany  w iceadm irał by ł Szkotem  i k a ­
to lik iem  (Pułaski-Tom kiew icz: La mis- 
sion de C laude d. M. d ‘A vaux, str. 404 
i 428). T w ierdzenie  au to ra  w reszcie, że 
o k rę ty ” W ładysław a IV  m arn iały  w po­
czątkach  roku  1637 w bezczynności, je s t 
nieścisłe, albow iem  s ta tk i te  wówczas 
jeźdz iły  z  tow aram i polskim i na  
zachód.

K onstrukc ja  książki je s t jasna i 
p rze jrzysta . W  jednym  m iejscu  je d y ­
nie, m ianow icie p rzy  om aw ianiu  w ojny  
duńsko-szw edzkiej w X V I w ieku, uw a­
żam, że książka zyskałaby , gdyby  
a u to r  dokonał pew nych sk ró tów  i 
skreśleń. S ty l au to ra  je s t g ładki i p o ­
praw ny. Jeśli całość n ie  do rów nuje pod  
w zględem  barw ności i żyw ości książce 
Czolow skiego, to  jedyn ie  d latego, że 
au to r s ta ra ł się o zachow anie ścisłości 
i dokładności naukow ej. N iepow etow a­
nym  brakiem  książki je s t nicum iesz- 
czenie w  niej dokładnej m apki w ybrze­
ża polskiego i chociażby k ilku  rysun­
ków  daw nych ty p ó w  okrę tow ych , o 
to  jed n ak  m usim y m ieć p re ten s ję  nie 
do au to ra , ale do w ydaw nictw a.

N ależałoby  na  koniec pow iedzieć 
k ilka ciepłych słów o książce jako_ca­
łości, zareklam ow ać ją  czytelnikow i. 
Sądzim y jednak , że je s t to  zbyteczne. 
K siążka je s t tak  p o trzebna  a rów no­
cześnie je s t ta k  sum ienna, że za rek la ­
m u je  się sarnia.

W ła d ysła w  C zapliński
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